


Od Redakcji 
Redakcja składa serdeczne wyrazy współczucia 

współwłaścicielowi „Drukarni Podhala11skiej", p. M. 
Ende, który przed kilkoma dniami uległ nieszczęśli­
wemu wypadkowi w czasie pracy w drukarni. 

Redą.keja donosi, że kol. Stefan Siwirski, po po­
wrocie z Zakopanego, objął spowrotem funkcje naczel­
nego red.aktora. 

Dalej Redakcja donosi, że term i n nadsyłania 

Rozwiązanie logogryfów z nr. 18. 

Rozwiązanie logogryfów z nr. 18 brzmi I. Moś­
cicki i Zew Gór. Trafne rozwiązania nadesłali koledzy 
L Pudło III b. gimn. 369, M. Wawrzyński Il b. g-irnn. 
369, Sowa Artur II c. gimn. 368, Kalinowski Jan I c. 
369. 

artykułów· do następnego numeru upływa z dniem 
22 III. marca. 

Numer 2() ukaże się 7 kwietnia (przed święta1J1i]. 

W dal�zym ciągu Redakcja donosi, że wyniki 
Konkursu fotograficznego podamy w następnym 
numerze. 

W następnym numerze podamy rówmez do 
wiadomości czytelników sprawozdanie z przebiegu 
uroczystości 19 marcowych. 

Redaktor działu zawiadamia zainteresowanych, 
że z numerem 19-tym Zwu Gór, rozpoczyna się nowy 
konkurs wytrzymałości. Konkurs wytrzymałości trwa� 
będzie przez 3 numery z rzędu; za rozwiązanie każdej 
zagadki otrzymuje się 1 punkt. Koleżanka czy kole_g�, 
który otrzyma najwięcej punktów, w nagrodę dostani:�
książkę. 

Klisze do tego numeru wykonali uczniowie Oimn. Il: M. Oorecki kl. VII: Portret Marszał ka Piłsudskiego A. 
Ryszka kl. VII: Nasza Wieś, T. Gerhardt kl. VI „Ostatni lot", S. Kochanik kl. VI „Młode pióra", I. Bogusz kl�
III „Wykres handlu·'. 

· · · · " 
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Cena 25 groszy 

Organ Zrzeszenia Młodzieży Szkół średnich w Nowym S"C 
Rok IV. Nowy Sącz, dnia 15 marca 1936 r. 

19 ffiARCA 
Eopotanie flag biało-czerw-onych, twardy, mia­

rowy krok żołnierskiego buta, wybijający w defila­
dzie hymn siły i potęgi polskiego żołnierza, roz­
modlone wnętrza kościołów - to dni minione -
dziewiętnastomarcowe. Były to dni, kiedy to we 
wspólnym hołdzie i wspólnej modlitwie jednoczyły 
się serca całej Polski za dobro Tego, do którego duszy 
specjalnie żywemi barwami przemawiały zawsze -
Polska i jej niepodległość. 

Dlatego też teraz jakoś nam dziwnie będzie -
czegoś nam będzie brakować w te nasze dni dzie­
więtnastomarcowe. Zabraknie nam kogoś, ku k�óre­
mu z całą ufnością zawsze serca nasze ·zwracały 
się w eh wiłach rozterki. 

Bo Mąż ten - którego mądry wzrok z pod 
brwi krzaczastych patrzył na nas zawsze w te dni 
19-marcowe z portretów i fotografij, w każdym ża­
kąt!<u kraju - to uosobienie Wolności w szarym
mundurze strzeleckim, którego każda zmarszczka na
twarzy zosf'ała wyryta w chwilach bólu, cierpienia
i niepewn·ości o losy Odrodzonej - odszedł od
nas.

Zbyt trudnem do wytłumaczenia byłoby powie­
dzieć, kim był On dla Polski. 

On - Józef Piłsudski - był wszystkiem, lecz 

„przedewszystkiem człowiekiem, który pozostaw 
sobie mit Człowieka silnego, urągającego przeszko­
dom - mit Człowieka czynu. 

To jest Jego spuścizna, nam pozostawiona, któ­
rej dopełnienie powinno być najświętszym, 
obowiązkiem. 

Zostaliśmy sami - zdał On nas na 
siły i własne serca. 

Czerpiąc z Jego ducha wiarę i entuzjazm 
cy, starajmy się w chwilach zwątpienia być tak 
nymi i twardymi - jak On był. Józef Piłsudski . 
Żyje w naszych sercach - żyje w naszych wal 
o wielkie i sprawiedliwe jutro Polski Odrodzone
I w ten dzień 19-marcowy musimy sobie doskonała
zdać sprawę, że nie wolno nam, ani na krok, zboczv
z drogi wytkniętej nam przez, Marszałka.

Musimy się uczyć od Niego: woli zwycięstw 
nieugiętości, bo f)rzecież ... 

,, ... czeka nas pod tym względem wielki wysił 
na który my wszyscy, nowoczesne pokolenie, zdo 
się musimy, jeżeli chcemy obrócić tak daleko 
historii, aby Wielka Rzeczpospolita Polska 
była największą potęgą ... " 
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... A zaw ze mpślę, że tak żpć jak żpłem, warto bpło, jak warto 

Io ten boi i zmęĆzenie przezwpciężać, jak przezwpciężałem � .. 

Józef Piłsudski. 
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Z. przsszłości miasta ftowsgo 5gcza
Przy prastarym szlaku handlowym, łączącym kraje 

·południowe z północnemi, na wzgórzu, które kończy
się klinem między rzekami Dunajcem a Kamienicą,
założone zostało miasto Nowy Sącz w 1292 r. przez
króla polskiego i czeskiego Wacława. Miasto Nowy
Sącz panuje nad przepiękną kotliną sądecką; poprze­
cinaną trzema srebrnemi �stęgami rzek, Dunajca,
Popradu i Kamienicy, otoczonej dookoła wieńcami
gór, pokrytych szmaragdowemi )asami.

Życie Judzkie istniało tu już przed tysiącami lat, 

na szczytach tych gór. Według historyków Stęczyń­
skiego i Mora wskiego na tychże wzgórzach miała być 
położona w li. wieku po Chrystusie, rzym ska osada 
Asanka. O osadach pierwszych Słowian na wzgórzach 
Rdziostowa opowiadają nam liczne legendy, przecho­
wane wśród tamtejszej .ludności n. p. o świątyni Ra­
degasta i o świętym gaju dębowym znajdujących si� 
na „Poddębiu" oraz o różnych „mamonach", które po­
rywały dzieci i składały bóstwu w ofierze. Wieś Rdzio­
stów jest okryta mitem zamierzchłej przeszłości, a nazwa 
jej pochodzi od nazwy bożka „Radegasta". Pisząc 
o historji Nowego Sącza, musi się pisać o historji
Rdziostowa, gdyż tu znajdujemy pierwsze oznaki
życia ludzkiego w sądeczyźnie,

W miejscu gdzie obecnie znajduje się miasto 
Nowy Sącz była już w XI w. wieś Kamienica. O.o tej 
wsi przyszedł od strony Węgier z nauką Chrystusa 
św. Wojciech, który tu umacniał w świętej wierze 
mieszkańców. Według dawnych kronik św. Wojciech 

o czem świadczą przedhistoryczne cmentarzyska, roz­
. rzucone po wzgórzach nad Dunajcem położonych
i bardzo liczne wykopaliska z końca epoki bronzowej,
jak: nagolenniki, naszyjniki, naramienniki i inne przed-. 

. mioty z bronzu, oraz liczne urny z grobów ciałopal •· 
nych. · · · 

Według badań naukowych, przed 3000 lat istniała

osada Judzka na wzgórzach Rdziostowa i Marcinkowic,. 
tuż nad samym załomem Dunajca. O tern. świadczą 
stare przedhistoryczne cmentarzyska znajdujące się 

odprawiał Msze świ�te i głosił kazania na tern miejscu, 
gdzie teraz znajduje się Szkoła Handlowa, a na naroż­
niku tego miejsca przy uJicacry Nawojows_kiej . i ł3ro· 
nisława Pierackiego wznosił si� pierwszy kościół pod 
wezwaniem św. Wojciecha.· 

· 
. · · · .· 

Nast«:pnie szerzyli w �ądeczyźnie wiarę katolicką 
mnisi kamedulscy, święci: Swirad, Just; ... Urban) .Be· 
nedykt. Byli oni pierws�yrnj apostołami .. p9ls�imi, na 
Podhalu. Pustelnia św. Swirada przechował� się aż _do. 
dzisiejszych czasów w tajemnfciym lesie -koło Tropia, 
którą zwiedziłam w ub!egłym roku. 

Król Wacław, założywszy miasto Nowy Są,cz 
w 1292 roku na miejscu wsi Kamienicy na 72 łanach 
frankońskich, wyposażył miasto wolnościami cclnemi, 
jarmarkami; oraz uwolnił je od wstelkich danin. Toteż 
miasto zaczęło się podnosić i rozwijać. 

Za panowania Władysława. Łokietka, kiedy to 
wójt krakowski Albert wystąpił przeciwko królowi, 
Nowy Sącz stanął wiernie po stronie swego rprawo-
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witego władcy. Czyn ten przyniósł mu nowe przy­
wileje i zyski. 

Właśdwym fundatorem świetności Sącza był 
ostatni z Piastów, Kazimierz Wielki. Opasał on miasto 
murami, wałem i rowem wodnym między Dunajcem 
a Kamienicą. Dla wzmocnienia obronności grodu 
wzniósł w północno-zachodniej stronie miasta, między 
widłami Dunajca, a nieco niżej uchodzącej Kamienicy, 
w miejscu zatem z natury bardzo ·obronnem, zamek 
o jednej wieży i czterech basztach, zakładając kasz­
telanję mniejszą. Przypuszczalnie pierwotna piastowska
budowa zamku była gotycką, o czem świadczyłyby
pewne zabytki z tych czasów jak: sklepienie sal dol­
nych, szkarpa z kapnikiem gotyckim przy ścianie fron­
towej od podwórza, oraz .szkarpy, zachowane z pół­
nocnej strony zewnętrznej. Ody roku· 1344 straszna
szarańcza nawiedziła miasto i okolice, a wojny z Janem
Czeskim podkopały handel, Kazimierz Wielki uwolnił
mieszczan od płacenia ceł za przewóz towarów do
Krakowa, na Ruś i Węgry.

Odtąd Nowy Sącz zai.:zął w dziejach Polski od-

grywać bardzo ważną rolę. Ody po śmierci Kazimierza 
Wielkiego na tron polski wstąpił Ludwik Węgierski, 
wjeżdżającego na ziemie polskie witała szlachta w N. 
Sączu. Również przejeżdżającą przez Sącz w 1384 r. 
młodziutką Jadwigę podejmowali mieszkańcy z radością 
i zapałem. 

Małżonek jej Władysław chętnie tu też przeby­
wał. W Sącw na zamku odbywały się jego narady 
z Witoldem w sprawach krzyżackich, tutaj opracowano 
plan wielkiej wojny, zakończonej Grunwaldem ... oraz 
wstępne układy z Zygmuntem Luksemburgiem przed 
pokojem w pobliskiej Lubowli. 

W roku 1446 ks. kardynał Zbigniew Oleśnicki 
założył w N. Sączu kościół św. Małgorzaty i koleg­
jatę. 

Następca Władysława Jagiełły, Władysław War­
neńczyk, kilka razy zatrzymywał się na zamku. Tutaj 
też wdowa po Jagielle królowa Zof ja, mieszkała jakiś 
czas, jako księżna Sądecka. D. c. n. 

Władysława Szkaradkówna, kl. VII gimn. SS. Niep. 
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P r ze d w i oś n ie 
Coś si� zmieniło, poweselało w świecie! - humory, weselsze miny i... trochę więcej „dwój", co 
Zmiana ta nie wystąpiła jeszcL.e zbyt wyraźnie, jednak nie przeszkadza naszym jaknajlepszym chęciom 

ale baczny obserwator zauważy ją niechybnie, no bo i nadziejom na przyszłość. 
jakie; przecież dzień mamy dłuższy, jaśniejszy, śnieg Przedwiośnie, tak zresztą jak każdy okres roku 
znika powoli, odkrywając coraz większe czarno - wił- ma swój urok. Daleko mu wprawdzie do tej praw-
gotne płaty ziemi, która tylko czeka, by całkowicie dziwej, bujnej, rozkosznej wiosny, ale i ono, poszczycić 
uwolnić się z pud jarzma białej powłoki, by swo- się może subtelnym, swoistym czarem. - Niejednym 
bodnie odetchnąć, za�ielenić się, rozkwitnąć ... by żyć! marzą się już krzewy zielone, łąki --kwieciste, a nawet 
Zimno odchodzi, zazdrośnie, ustc;pując miejsce coraz cie· i jakieś słoneczne, letnie obrazki; bo człowiek to już 
piej szym, weselszym promieniom słońca, już łaskawiej ma taką niemądrą naturę, że mu zawsze wszystkiego 
do nas uśmiechniętego. mało, brak czegoś, i ciągle za czemś lepszem tęskni. 

Najgłośniej objawiają swą radość wróble, ci nasi Ale poczekajmy, bądźmy cierpliwi, przyjdzie wiosna 
nieodstępni, wierni towar-zysze> świat cały napełniając będzie zieleń i kwiaty... kwiaty, a potem ła_ny złote, 
hałaśliwym, wesołym świergotem. _ Niedługo, a zo- falujące ... Narazie, zadowolnić się musimy teraźniej· 
baczymy, szare, kochane skowronki, a i bocianom już szością, która zresztą jest bardzo, bardzo ciekawa. · 
się pewno do nas spieszy. My zaś, jakże reagujemy Obserwujmy i cieszmy się, cieszmy ż� •.. wiosna idzie? 
na te radosne zmiany? Mamy przedewszystkiem lepsze Anna Chwapilówna kl. VI gimn. im. M. Konopnickiej. 
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Władysława Szkaradkówna 

Słońce 
• • 

z Ja 
Przyszło dziś do mnie słońce w odwiedziny, 
w białe papiery na biurku się wkradło 
i coraz dalej zapuszczając kliny, · 
złotą kaskad� na włosy me spadło. 
Słońce! Czekałam na ·ciebie wśród nocy 
i poprzez długie wieezory ·zimowe, 
kiedy wpatrzony w tęskne moje oczy, 
smutek - swe dłonie składał mi na głowę. 

Dzi,, przyszło do mnie w siedmiobarwnej tęc1y 
dziecinnych marzeń - i pierwszej młodości, 
jasn, piosenką przyszłość cicho dźwięczy, 
o jakie"jś wielkiej słonecznej miłoki.

Zbieram promienic twe w serce, jak w studnię, 
zbieram i składam rękami drżącemi, 
chcę je rozrzucić, rozświecić ułudnie, 
tam - gdzie najciemniej, najsmutniej na ziemi. 
Śnią mi się loty, nie w błękit, lecz w burze 
sława, przed którą świat bezduszny klęknie, 
a serce moje marzeń pieszcząc róże -
żyć będzie może samotnie, lecz pięknie. 
I widzę wdali w świetlistej powodzi 
Ciebie - i wiosnę - i kwiaty na łllce, 
szczęście z uśmiechem koło mnie przechodzi, 
a ponad wszystkiem promienieje słońce. 
Wtem słońce blednie, ginie w chmury cieniu 
we mgle znikają wymarzone sny ... 
nagle uczułam w największem zdumieniu, 
te- po mojej twarzy •.. cicho płyną łzy. -
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Dział gospodarczy 

ZAPRASZAMY ... 

pod redakcją prof. J. Czałczyńsklego 

dzież innyćh zakładów, w celu brania udziału

W ostatnim numerze Zwu Gór wykazała mło­
dzież chęć utworzenia międzyszkolnego „Koła Gospo­
darczego''. Celem tego Koła ma być zbliżenie mło­
dzieży ku sprawom ekonomiczno-społecznym. Na 
terenie Szkoły Handlowej w Nowym Sączu istnieje 
już podobna organizacja, a pracuje wyłącznie w dzie­
dzinie ekonomji, geografii gospodarczej, i towaro­
znawstwa. Kierownictwo tego Kółka zaprasza mło-

w zebraniach, w każdy wtorek po 1-szym i 1-5-tym 
danego miesiąca. · 

Zainteresowanie się młodzieży w tej dziedzinie 
jest konieczne, gdyż brak nam jeszcze wykształc�nia 
ekonomicznego, co może mieć zg_ubne skutki dla ca­
łego społeczeństwa, jak i jednostki. Znaczną popr.awę 
pod tym względem widzimy w ostatniem pokoleniu. 
Musimy jednak dalej pracować, by dojść do zupełnej 
zmiany poglądów na -tę sprawę. 

Chodźmy na śniadanie do apteki 
Zabawnie brzmi to zaproszenie w uszach naszych, 

ale wytłumaczenie znajdziemy w słusznem powiedze­
niu ,,co kraj, to obyczaj". 

Chcąc kupić coś z bielizny, skierowujemy się do 
sklepu galanteryjnego, buty kupujemy u szewca, kape· 
lusze u kapelusznika.-

Inaczej jest w wielomiljonowym Nowym Yorku, 
gdzie wszystko nabywa się w olbrzymich magazynach, 
które ze względu na fantastyczne wprost powodzenie, 
przynoszą wielkie dochody właścicielom, posiadającym 
potężne drapacze chmur. - Tam, można się ubrać od 
głowy do stóp, zjeść obiad, kupić proszek nasenny, 
maszynę do pisania, samochód, tywe kwiaty, trumnę, 
wysłać list lub depeszę, a nawet z ciekawości obej­
rzeć film ... 

Charakterystyczne, rzęsiście oświetlone wystawy 
amerykańskie - wprost paraliżują oko przechodnia 
tak, że wszedłszy tam, nieprędko wydostaniesz się 

na ulicę. Tyle ciekawych rzeczy do obejrzenia, p_o­
cząwszy od najnowszych wynalazków aż d� rzeczy
codziennego użytku. Wuystko to, obmyślane i wyko·
nane dla wygody klijentów. 

Chcąc kupić lekarstwo - wstępujesz do wiei· 
kich składów aptecznych. Tam panuje wielki ruch ... 
eh wiłę musisz zaczekać .. spocząć w mieszczących się 
tam pierwszorzędnych barach, ( otwartych przez całą 
noc). Usiadł:izy na wygodnym fotelu, za obficie zas(a· 
wionym stołem, bez żadnych skrupułów, spożywasz 
smaczne śniadanko. - Z zainteresowaniem obserwu• 
jesz najróżnorodniejsze zjawiska i sceny - ro;z:gry­
wające się wokół. Dziwne te apteki - trudnią si.ę 
również sprzedażą drobnej galanterji i rzadko · spo• 
rządzają lekarstwa, bo te wyrabiają hurtem fabryki.
Na widok tych obrazów rzeczywistych, zainteresowa­
nie twe potęguje sic: - pragnąłbyś wszystko widzieć,
poznać ... 
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Z reflekspj nad „Naszem Podwórkiem
„

Wpadł mi w ręce numer Zwu Gór. Nie znam 
dokładnie po�ipmu, na jakim stoją wiersze recenzo­
wanych poetów, chcę tylko zwrócić uwagę na kilka 
rażących określeń, zawartych na s. 14. p. t. ,,Nasze 
podwórko". Podają one młodym poetom zamiast praw­
dy - ·bardzo ciasne, prostackie formułki. 

Piszę te kilka słów, aby zapobiec rozpowszech­
nianiu podobnych „recept" na poezję. Nie będę szer­
mował autorytetami, bo nie wydaje się, aby to prowa­
dziło do jakiegoś sensownego celu. Zwłaszcza pamięć o 
prof. Kallenbachu zaczyna, na szczęście, tak dokładnie 

, ginąć, że może w.reszcie najciekawszą pozycją w je ;O 
twórczości będą wiersze, umieszczone w jednodniówce 
aptekarzy. · 

Biorę pod uwagę zdanie pierwsze: ,, Poezja jest 
tworzeniem pięknych zdań". Określenie to nasuwa odra­
zu skojarzenia z pojęciami takiemi, jak forma, mct�fora 
i t. d. - Szyldziki, na które nie tak dawno był duży 
popyt. Niezrozumiałość tych słów była, dziwnym 

zbiegiem okoliczności, powodem ich popularn�śd, 
zwłaszcza wśród grupy poetów krakowskich. 

Mniejsza zresztą o to, jak wielkim bodźcem 
przy operowańiu temi słowami był snobizm; dość 
powiedzieć, że czę::to jakiś "poeta" nie potrafił sfor­
mułować, co to jest ta metafora, ba - asonans ! 

Samo twierdzenie kolegi f. D. S., tak apodyk­
tycznie postawione, ma w sobie cechy skrajnego 
intelektualizmu w pojmowaniu twórczości. Osopiścic 
skłaniam się do koncepcyj - Mickiewicza. Zadne 
"szkiełko" czy „oko" upstrzonej paragrafami poetyki 
nie jest w stanie dać „przepisu {( na poezję, ani podać 
intelektualnej zawartości wiersza, nie zahaczaj31c o 
wartości uczuciowe. A te sic; nie dadzą ująć w anali­
zie „ pic;knych zdań". Istota wiersza jest inna, nie
polega na takim, czy innym układzie zdań. Ciekaw
jestem, czy śmiały, a już przecież dość stary, .ekspery­
ment Tuwima: ,,Słopiewnie", jest według kolegi poe· 
zj'I - czy też nią nie jest? - Prostą drótką ąd 
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Pod wpływem oszołomienia, chwilowo zapomi­
nasz nawet o tern, co cię tu sprowadziło. Ponieważ 
czas równoważysz pieniądzem, zatem zbliżasz się do 
jednej z osób personelu i komunikujesz jej swe ży­
czenie... Ta, starannie zapakowawszy - z ukłonem 
pełnym szacunku i elegancji wręcza ci żądane lekar­
stwo. By zapłacić, nie trzeba fatygować się do kasy, 

· pieniądze przyjmuje ekspedjentka - zmyślny aparat
sam oblicza reszt� i wyrzuca drobne.

Twe chęci mimo wszystk@ są nienasycone ... za­
tem kupujesz swej małżonce pończochy, przytem
zawsze na ja w wychodzi twa praktyczność - albo­
wiem kupujesz nie po parze, ale po trzy pończochy,
gdyż w razie uszkodzenia jednej z nich, trzecią masz
do rezerwy.

łasem, a tu uwagę twą przykuwa nadzwyczaj intere­
sująca wystawa amerykańska: stare, spłowiałe, połata­
ne kapelusze, misternie ułożone w gwiaz.dę ... kilka par 
zniszczonych butów, jakieś nędzne ubranie - pod 
tą osobliwą dekoracją siedzi murzyn i z entuzjazmem 
naprawia buty. 

Bez tych zakładów amerykanin nie. �ógłby
istnieć: tu wstępuje się po podróży w zgmectonem, 
przypruswnem ubraniu - a wyprasują je natychmiast... 
Także zelują buty, odświeżają kapelusze - nawet 
szybko i tanio. 

Narazie nam europejczykom wszystko to wy­
daje się dziwne ... z biegiem czasu do wszystkiego się 
powoli przyzwyczaimy! 

Wreszcie wychodzisz na ulicę oszołomiony ha- Kazimiera Bogaczówna kurs III. Szkoła Handlowa. 
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Równowaga finansowa Polski 
Z wszystkich zagadnień gospodarczych Polski 

problemem najciekawszym i najwięcej interesującym 
wszystkich obywateli, jest pieniądz. 

W obecnych czasach daje się nam wszystkim 
dotkliwie odczuć brak pieniądza. Wszyscy narzekają, 

. lecz nie wszyscy zadają sobie trochę trudu, by stwier­
dzić na podstawie cyfr i statystyki, jak w Polsce 
powojennej gospodarujemy - a co jest bardzo cie­
kawe. 

Wyobrąźmy sobie, że ktoś pracuje, pobiera nie­
wielką miesięczną pensję, w kwocie, przypuśćmy, zł. 200, 
. co przedstawia pewną wartość. Człowiek ten żyje 
skromnie, chociaż chciałby trochę użyć komfortu. 
Chciałby się elegancko ubrać, jeździć samochodem, 
bywać często w teatrze, ale jego dochody nie poz­
walają mu na to. Człowiek zaś lekkomyślny pożycza 

intelektualistycznego, mechanistycznego pojmowania 
twórczości dochodzimy do zaprzeczenia inspiracyj­
ności w tworzeniu. · Przykładem: spekulacje Pejpera, 
u którego wartość wiersza polega, faktycznie, na jak. 
najwymyślniejszych sztuczkach. Galwanizowanie, utwo­
rzonego w .. ten sposób, robota zapomocą wartości 

· lirycznych. do niczego nie doprowadza, gdyż nie uda
się połączyć w organiczną całość dążności racjona­
listycznych i żywiołowości, irracjonalności liryki. A
poza tern, czy nie sądzi kolega, że uczuciowej wartości
słowa np. matka nie odda żadna, najkapi.talniejsza
metafora? Starą, jak pisanie wierszy, prawdą jest, że
poezją jest· poetyckie przeżycie, mające swoją jedyną
wartość. Czytałem gdzieś definicję wiersza, może
prawdziwszą niż kolegi, że ,,wiersz ma być instru­
mentem do koordynacji wzruszeń poetyckich". Jakżeby
inaczej mógł poeta pisać wiersze np. o wiośnie - nie
przeżywając przyrody? Mógłby pisać wiersze „forma'J-

. nie doskonałe, ale bez treści. Bo tą treścią, istotą
wiersza nie jest intelektualna zawartość, ale przedew­
szystkiem wzruszenie, uczucie - wogóle wartości 

. emocjonalne. 

Zkolei zdanie drugie: ,,Piękne zdanie jest to takie, 
którego gra słów budzi w nas uczucie piękna". Otóż, 
zdaje się, uczucie piękna nie budzi się w nas z powodu 
pięknie sformułowanych zdań, czy gry słów. Przeczy-

pieniędzy i „używa świata", jak inni. 
Majątek narodowy Polski jest duży, wynosi okoł0 

12 miljardów zł. poi. W skład jego wchodzą koleje, 
lasy i grunta państwowe, kopalnie, zakłady przemysło­
we, budynki, i t. d. Nasze aspiracje narodowe są 
wielkie. Chcielibyśmy na wzór zamożniejszych krajów 
mieć wspaniałe budynki szkolne, dworce kolejowe 
liczne i dobre drogi, bogate okręty, lecz niestety, na­
sze szczupłe roczne dochody nie pozwalają nam na 
to. Nie chcąc zadłużać się u obcych, nie jesteśmy w 
stanie W!Jrowadzić dobrobyt do państwa zniszczonego 
wojną . 

Nie chcąc postępować lekkomyślnie, musimy 
systematyczną i długoletnią pracą --poprawić nasze 
bytowanie. Budujemy, lecz stopniowo, tworzymy 
szkolnictwo, lecz w ramach możliwości budżetowych, 
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tać przeciętnemu chłopu najpiękniejsze strofy króla 
Ducha - czy to obudzi w nim uczucie piękna? Myślę, 
że nie. Uczucie piękna daje odczucie zawartej w wier­
szu prawdy poetyckiej: wzruszenia. Czy wiersze Iłła­
kowiczówny wywołują w nas uczucie piękna przez 
czynniki podnoszone przez kolegę? Przyczyną oddzia­
ływania tych wierszy są przecież · zawarte w nich 
stany par excelence liryczne np. tęsknota, ból i, t. d. 
Nawiasem dodam, że z tern uczuciem piękna w poe­
zji sprawa nie jest tak prosta; słowa nie dają tych 
wrażeń co obraz, rzeźba; są one tylko znakami, sym­
bolami, które uzyskują treść przez to, że zapełniamy 
ję swem uczuciem i wyobraźnią (,,odkrycie zresztą 
nie moje. Ciekawych odsyłam do ,,Marchołta" r. I. u. 
3. art. Wł. Tatarkiewicza: ,,Skupienie i marzenie").
Wkońcu zastrzegam się, że nie neguję wartości for­
malno-intelektualnych w poezji, tylko żywię przekona­
nie, że tych rzeczy można się nauczyć, ale nie po­
dobna· nauczyć się poezji. Czy nie? Poza tern tak się
składa, i.e dobry poeta np. Tuwim, czy Iłłakowiczówna,
wreszcie z najmłodszych Suski - mają i tęgą form·�.
Najzupełniej też podzielam zdanie kolegi, że treść utworu
powinna się łączyć, z jego formą zewnętrzną, ale nie
podobna się zgodzić na sumę tych cech, gdyż muszą
one tworzyć całość organiczną!

Stefan Duba. 
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posiadamy wojsko dobrze zaopatrzone, ecz mrneJ 
dobrze uzbrojone, niż u innych narodów. Na to po­
trzeba o wie]e więcej czasu, niż my go zuży]iśmy dla 
odbudowy odrodzonego państwa. 

Lecz i tu najważniejszą kwestją jest pieniądz. 
W Polsce wo]no puścić w obieg ty]e banknotów na 
i]e wystarczy pokrycie złota. Tego złota nie mamy
zbyt wie]e i zdobywamy je drogą wymiany naszych
płodów. Nie posiadamy bowiem kopalni złota jak
Anglja, AmeryKa, czy Rosja.

Z załączonego wykresu możemy się zorjentować, 
jak wygląda nasz zapas złota w porównaniu ze 
skarbcami innych narodów. Skarbca tego powinniśmy 
strzec,' jak oka w głowie, i niedopuścić do załamania 
złotego i obniżenia jego wartości. Małe wahania za­
pasów złota w poszczególnych latach nie zaszkodziły 
nam, dzięki umiejętnemu regulowaniu budżetu i za­
ciskaniu pasa wrazie konieczności. To też nasza 
waluta, nasz .2łoty polski, mimo niejednokrotnych 
wstrząsów na całym świecie, zachował swą wartość 
w porównaniu do innych, zamożniejszych krajów. Z 
,,Rocznika statystycz.'' widzimy, ile w roku 1928 mu­
sieJiśmy płacić za obce waluty, a ile dziś. Złoty polski 
doszedł dziś do· znacznia, równego fr. franc. czy 
szwajcarskiemu, lub też guldenowi ho]enderskiemu. 
Dziś nawet obce na, ody zawierają wszelkie umowy 
w zł. p., tak, jak dawniej u nas chłopi sprzedawali 
i kupowali za uzbierane dolary, chociaż była polska 
waluta. 

W czasach dzisiejszych słychać często uskarża-

nie się na· duże podatki w Polsce. Ody jednak spraw­
dzimy to na podstawie „Małego rocznika statyst". ile 
podatków wypada na jednego mieszkańca u nas, a 
i]e gdzieindziej, dojdziemy do przekonania, że w Pol­
sce płaci się podatek stosunkowo najmniejszy. Tak
np. w Anglji na jednego mieszkańca wypada rocznie
553 zł, w Niemczech 185 zł, we f rancji 442 zł, w
Czechosłowacji 148 zł, w Polsce tylko 61,30 zł. Jes1
to najmniejszy podatek, jaki płacą obywatele· w cywi·
lizowanych krajach Europy. f zy tak więc szczupłych
dochodach skarnu, nie jesteśmy w stanie dać odrazu
wspaniałych szkół, utrzyn :1ć wojska, opłacać urzc:dni
ków, budować floty, tworzyć nowe linje kolejowe
Wszystkie te prace muszą postępować powoli, tak
jak nas na to stać.

Jak każde inne państwo, tak i nasze polskit 
posiada długi, jednak niewielkie, tak, że nie przynos 
to nam wstydu. Długi nasze wynoszą razem 4.691 
mil. zł. Na głowę jednego mieszkańca przypada 15� 
zł. W innych kiajach na głowę mieszkańca przypada 
w Anglji 5.181 zł, we Francji 2 425 zł, we Włoszecł 
1.091 zł, w Niemczech 401 zł, w Czechosłowacji 67: 
zł, i t. d. Jesteśmy najmniej zadłużonem państwen 
w Europie i systematycznie spł camy nasze zobo 
wiązania obcym, zadągając coraz większe pożyczk 
wewnąt z kraju, u sw ich o y eli. 

Dzięki akiemu umieię'" � u gospodarowanit 
nie będzie nam nikt czynił arz tów w przyszłości 
żeśmy zostawili Polsk� zadł · J ą. 

M. Krzakó� , 1�rs I. Szkoła Handlowa.

Szkoły zawodowe dźwignią handl i prze ys 
Dzisiaj każdy wstępuje w mury szkolne z tą 

myślą, by po wyjścia z nich, czy to zaraz, czy też 
po dalszych studjach, mógł zapracować na iiebie sa­
modzielnie. Rzadko kto zastanawiał się nad tern co 
przyniesie mu która szkoła. Widzimy to w tern, że 
dużo większy procent młodzieży uczęszcza do szkół 
średnich ogólnokształcących, niż do szkół zawodowych. 
W roku_ szkolnym 1933-34, do szkół średnich ogólno­
kształcących uczęszczało 160 tysięcy uczniów, a do 
szkół zawodowych tylko 65 tysięcy uczniów. 

Ta kolosalna różnica wpływa bardzo ujemnie 
na stan gospodarczy naszego państwa, bo mamy 
stanowczo za dużo lt1dzi o wykształceniu ogólnem, 
a za mało ludzi z wykształceniem fachowem. 

Myślą przewodnią i zadaniem szkół zawodowych 
jest przygotowanie młodzieży na dobrych kupców, 
przemysłowców, czy też rzemieślników. Mamy dużo 
surowców, .które musimy wysyłać w celu uszlachet­
nienia ich za granicę, (obrót uszlachetniający), bo 
nie mamy ludzi fachowych, ludzi, znających się na 
obróbce i towarze. 

Ministerstwo W. R. i O. P., zauważyło ten błąd, 
jaki popełniło, stawiając i zakładając w Polsce odro­
dzonej głównie szkoły średnie ogólnokształcące, a nie 
zawodowe. 

Lecz nie chodzi o· te:>, by nauczyć tych ludzi te-

1rjl, m11a1ące1 się z praktyk?, cl-Jadzi o pokazanie in 
vłaśnie tej różnicy i wykierowanie ich na ludzi, którz: 
w przyszłości będą umieli zarobić na chleb dla siebi1 
i innych. Tak np. szko y zawodowe przemysłowe daj, 
nam ludzi wykształconych fachowo w pn:emyśle: me 
talowym i mechanicznym, włókienniczym, drzewnyrr, 
odzieżowym, budowlanym i in. 

Natomiast szkoły handlowe dają nam zawado 
wych kupców, znających się na towarach, solidnycl 
i energicznych, a także urzędników bankowych, jeśl 
się nie mylę,- najlepiej sytuowanych z warstwy urzę 
dniczej. 

Gdyby co piąty sklep w Polsce miał za właści 
ciela człowieka fachowego, nie mielibyśmy tyle po 
spolitej tandety, podniósłby się przemysł ludowy prze: 
skupywanie surowców od obywateli polskich, a nir 
plantatorów angielskich, czy niemieckich, zast�pują, 
bawełnę polskim lnem, dużo lepszym i trwalszym oc 

· bawełny, a drogie futra tańszemi futrami krajowemi
Nie będziemy wysyłać miljonów za granicę, m

wytwory zupełnie nam niepotrzebne, zadawalniając
się samowystarczalnością, a pieniądze te będziem�
lokować w fabrykach, szkołach i domach dla ntytecz
naści publicznej, a przez to samo podniesie się dob
robyt w państwie, a zmniejszy jego bezrobocie.

]. nawrocka, kurs III Szkoła Handlowa 
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(]odlo: ),Sądecka Pokrzywa" 
Zofja Dohnalk6wna, kl. VI. im. Gimn. żeńs im. M. Konop. 

OSTATNI LOT 
(Z cyklu: ,,Bohaterowie podniebnych szlaków") 

Nowela, wyróżniona na Konkursie literackim Zwu (]ór. 

Ależ to niemożliwe! 
Dlaczego? To bardzo proste! 
Nie ... to bardzo trudne zadanie! 

- Głupstwo ... dam radę ... Po raz pierwszy sprze­
ciwiasz mi się, Halu! Czy nie wierzysz w moją 
szczęśliwf\ gwiazdę ? 

-· Wierzę ... - odparła głucho. Wierzę, jak nikt
inny. I wiem, że wydołasz wszystkiemu. 

- Więc dowidzenia, Halu ! - ujął jej rękę. Przez
chwilę patrzyli sobie w oczy. Halina spujciła powieki. 
Bała się, ażeby nie wyczytał w jej źrenicach - lęku„ 

Bo l�k nie był częstym gościem w sercu Hali. Uśmiech­
nęła się. 

- Do zobaczenia ! I to prędko !
- Za dwa dni o tej porze! Halu! Od tego lotu

zależy nietylko moja karjera, moja przyszłość , moje 
osobiste szc'lęście. To jest mój obowiązek wobec 
Ojczyzny. 

- Obowiązek ! Ja wiem. Ale, Stefan - ty się
· naraiasz .. W taki okropny czas, takie stras2liwe wa­

runki!
- Głupstwo.. Te polecenia muszą być jutro

w ręku amerykańskiej Polonji. A mus, to wielki pan!
Halino, mam do Ciebie jedną wielką prośbę„ Odwiedź
moją matkę„ i nie mów jej nic„ Ot, zwykły służbowy
lot, fraszka! Za dwa dni wracam„ najpóźniej. A teraz
muszę Cię pożegnać ..

- Jut? Noc! Taka okropna wichura! Stefan !
- Nic, nic„ uśmiechnął się pogodnie. W jego 

smagłej czarniawej twarzy błysnęły tylko niebieskie 
oczy. Czaił się w nich, chyba skrawek błękitnego 
nieba, skradzionego w dalekich, podniebnych podró­
żach. Głową sięgał sufitu. Jakaż Halina była przy nim 
malutka! 

- Czy to jut? Wyjeżdżas.z? Z kim? P. Mirek?
- Roman„ Dobry chłop, dzielny mechanik.. I 

nasza „mała" nie zawiedzie. Cudowny samolocik. Już 
raz wyczarował mi zwycięstwo ! Dobranoc, Halino! 

- Nie! Pójdę z tobą!
-- W taki okropny czas? 
Spojrzała na niego z wyrzutem. Czy zawahała 

się kiedykolwiek? I w jednej chwili znaleźli się za 
drzwiami. Szalony wicher uderzył ich w twarz i ośle­
pił deszczem. Noc była czarna, okropna. Latarnie 
uliczne kiwały się w szalonym tanie. Pędzili wprost 
w stronę lotniska, gnani wściekłemi podmuchami 
wichru. fale deszczu zasłaniały widnokrąg, ale, hen, 
gdzieś daleko majaczyły jasne światła lotniska. Ruch 
i gwar. Wytaczano samolot. Pułkownik Borowicz po­
znał zdaleka nadchodzących i podszedł do nich. Z 
pewną niechęcią spojrzał na Halinę i odciągnął na 
bok poelwładnego. 

- Niech Pan pamięta, poruczniku - ostro roz-

kazuje pułkownik. - Wielkie znaczenie ma ten do­
kument. Pan wie, ile zależy od Pańskiej energji i od­
wagi. Ale - dodaje trochę cieplej. - Uważnie, 
poruczniku! Szarżować nie można. Dokument musi 
tam być ! 

- A odpowiedź? Czy koniecznie jutro ... pojutrze?
- Jutro. Rozumie pan, poruczniku! W razie

niemożliwości powrotu, nadaje pan na krótkofalowej 
stacji. Odpowiedź będzie zrozumiała tylko dla nas! 

Rozkaz będzie spełniony, pułkowniku! 
- Dobrze! Czego, Słotwiński? Co? Co? Jak?
- Melduję posłusznie„ To zbrodnia, panie puł-

kowniku, w taki czas ... Ja nie mam sumienia! 
- Głupstwo ... wrzasnął z wściekłością pułl<ownik.

Rozkaz!
- A milcze( to was nic nie obchodzi? Taki

rozka2 ! 
Halina patrzy na tę scenę. Stefan stoi wyprosto· 

wany, dumny, o skamieniałej w skupionym wyrazie ,..., 

twarzy. 
- Rozkaz r - Powtarza i odwraca się. Wtył

zwrot. Odlct. Jeszcze ostatnie tajemne polecenia. Puł· 
kownik oddalił się. Do samolotu zbliżyła się teraz 
Halina. Ostatni uścisk ręki i uśmiech „ Światła reflek· 
torów padały na jej poważną twarz. Przezwyciężyła 
się. Uśmiech rozjaśnił jej ciemne oczy. 

Zrobię wszystko, o co prosiłeś f I więcej„ 
Wi�cej? Ej, nie! Nie mów o mnie zadużo, 

Halu! 
Przyrzekam. Dowidzenia, pojutrze! 
Dowidzenia ! 

Warkot motoru; śmiga wykonuje szalone ruchy. 
W migocące smugi światła uderza wicher. 

- Panienko! - woła ten sam żołnierz, nazwany,
Słotwińskim. 

- Panienko! �iech się panienka zlituje i nie
puści tego warjata ! Ze pułkownik bez serca.. Toć 
trzeba mieć i rozum„ Na zatracenie, na zgubę wysyłać 
człowieka! A do djabła z taką robotą! 

Halina utkwiła w nim spokojny wzrok. 
- Obowiązek! Twarda żołnierska służba dla

Ojczyzny. W wojnie, czy pokoju obowiązuje zawsze 
jedno prawo„ poświęcenie i.. bohaterstwo! Tak„ Ale 
za serce dziękuję i„ nie zapomnę. 

- Czy może być coś aż tak ważnego, aby po-
5yłać na zgubę człowieka, czy nie można odwlec tej 
sprawy? 

- Widocznie nie. Taki rozkaz„ musi się wypełnić!
Stalowy ptak zrywa się do lotu. I po chwili w

czerni nocy widnieje tylko małe jaskrawe światełko. 
Halina z westchnieniem powraca do miasta. Jest 

późno, bardzo późno. Nie myśli o niczem, prócz tego, 
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że Stefan już odleciał.. Już.. Rozkaz„ Codzienny, szary 
rozkaz - bohaterstwa! Stefan lekceważy życie, lekce­
waży wszystko„ Butnie i odważnie pnie się do celu, 
krok po kroku„ Zdobywa powoli sławę i znaczeoie. 
Może dlatego, że los sprzyja śmiałkom, że szaleń�za 
odwaga zazwyczaj doprowadza do celu. Jakiel trudne 
jest jej stanowisko wobec ambitnych, śmiałych dąień 

· Stefana. Jest jego szczerym i oddanym pr.zyjacielęm.
J nieraz musi służyć mu radą i pomocą. Dotychcias
zawsze zdołała wydobyć go z matni. Czy nadal tel k
będzie? Nie hamuje jego rozpędu, nie powstrzymuje
od śmiałych marzeń o sławie. Tak powinno być„ To
przecież młodość!

Halina pracuje w studjo, jako speakerka Zajęcie
to daje jej dużo zadowolenia. Halina lubi swoją pr�cę,
spełnia ją w gruncie rzeczy, nietylko dla zarobku, ile
dla idei.. Ale jednak.. W tym dniu, w pierwszym d,niu
po odlocie Stefana, nie mogła skupić myśli. Praco�ała
machinalnie, nieuważnie, a myśli jej wciąż wylatywały
poza obręb ciasnego studja. Odzie może być teraz
Stefan? Czy szczęśliwie przebył nocną burzę? . W
dzien'.liku porannym niema na szczęście żadnej
wiadomości o nim. Dzięki Ci Boże ! Odetchnęła nieco
swobodniej. O, gdyby matka Stefana wiedziała o jego
locie. Ubó5twiała syna i wierzyła ślepo w jego nad-.­
lJdzką niemal moc Czy jednak nie zadrżałaby z l�ku,
gdyby zrozumiała ile niebezpieczeństw czeka syna w
mgle i wichurze nocnej. Rozkaz! Surowy, bezwzględny
obowiązek żołnierski. Stefan przywykł do tego„ Z
uśmiechem wiła każdą nową trudność i każdą nową
walkę z przemożnemi siłami. Mówi, że tylko w ten
sposób zaprawia się do życia, wyrabia żelazną wolę
i energję. Można zginąć - i zwyciężyć, można po­
zornie pokonać przeciwności, ocalić się i... ulec.

- Do tego nie dopuszczę nigdy, nigdy! Mówił
raz zapalczywie. - Albo ukażę się pełnowartościowym
człowiekiem, - w tym wypadku żołnierzem, albo ... -
i nie dokończył. Ale ona; wiedziała, że wówczas zbyt
wygórowane p0czucie honoru nie pozwoliłoby mu
spojrzeć ludziom w oczy.'' Bała się zawsze jakiegoś
szalonego kroku z jego �trony. Czasami jedno jej
słowo uspokajało go. Zwracała jego myśli na inne
tory, ale jednak zbyt młodzi byli oboje, zbyt niedo­
świadczeni i żądni wrażeń, chciwi poznania tajemnic
istnienia, aby nie zastanawiać się nad tern, co znaczy
żyć„ A iyć - to znaczy pracować, to znaczy może
i cierpieć, ale przedcwszystkiem - walczyć.

Stefan był żołnierzem z krwi i kości. Spokojny,
trzeźwy, opanowany w chwilach niebezpieczeństwa
i śmiały do szaleństwa. Był jednak jeszcze bardzo
młody i niedoświadczony.

Halina miała także swoje niespełnione marzenia,. 
które nieraz hamowały normalny bieg jej pracy. Bo 
jasno wytknięty cel życia nie wystarczał. Halina nie­
raz patrzyła na niebo. Chciałaby lecieć tam, bliżej 
Boga ! Łudziła się, że może kiedyś marzenia się speł­
nią i wyśnione bajkowe krainy przyobleką się w re· 
alne kształty. Może to przyniesie rozczarowanie? Może 
złudzenia prysną? 

Co dzieje się ze Stefanem? Mija ten dzień, w 
którym on musiał doręczyć ów ważny dokument.. 
Musiał! A jeżeli nie doręczył? To niemożliwe ... Szko­
da, że nie ma ani chwili wolnej, aby wstąpić do jego 
matki. Trudno. 

W radjo wre praca. Koleżanka Haliny zachoro-· 
wała, ona i jej kolega, speaker nie mogą podołać tylu 

obowiązkom. Drzwi kabiny otwierają się. Przynoszą 
zreferowane wiadomości dziennika wieczornego. Ha­
lina ma je odczytać. Narazie kolega jej przebiega 
wzrokiem literv. Twarz jego wyraża zdumienie i znie-
ch�cenie. 

- Znowu ! - mówi oboj<:tnie - jeszcze jedni
do całej gromady szaleńców i ryzykantów! Naturalnie 
wszystkie idjotyczne wyczyny tak si� kończą. Kalec­
two, albo śmierć! 

Halina uśmiecha się. W myśli porównuje spo­
kojny zawód speaJ<era z ciągłe� ryzyki�m . lotnika:Koniec koncertu. Swiatła w studJo zapalają się. W teJ
chwili Halina bierze do ręki kartę i blednie. Nogi 
uginają się pod nią, na czoło występuje lodow�ty pot. 
Litery zaczynają skakać przed oczyma, zasnutemt mgłą. 
Głos nie może przecisnąć się przez ściśnięte bolesnym 
skurczem gardło. Opiera się o stół. Kolega dostrzega 
tę nagłą zmianę i z troskl;wością ofiarowuje się zas­
tą1Jić ją w czytaniu. Ale nie„ Halina przecząco potrąca 
głową. Znajdzie jeszcze na tyle siły. 

- Nie .. nie trzeba„ otwieram mikrofon ! 
- Napozór jest spokojna, tylko wargi jej drżą,

a policzki i każdą chwilą stają się bardziej blade, 
trupio blade. Więc o tern mówił kolega speaker!_ O te�!

Szalona nawałnica, która przeszła w ostatmm dmu 
�ad Europą i częścią oceanu Atlantyckiego, nie z�do­
woliła się wielkiemi spustoszeniami, jakie poczyniła. 
.Pociągnęła ona za sobą śmierć dwu polskich lotników, 
por. St. Szczerbickiego i mechanika Romana Mirka. 
.Samolot spadł w drodze powrotnej na fale Oceanu 
i jeszcze przez 45 minut zdołał utrzymać się na po­
wierzchni. Dzięki aparatowi radjowemu, lotnicy zawi�­
·domili najbliższe stacje odbiorcze o swem rozpaczlt­
wem położeniu, ale wszelka pomoc okazała się spóź­
niona. Lotnicy znaleźli śmierć w falach Oceanu. Wy­
pełnili swój obowiązek. Padli na posterunku. Cześć
:ich ·pamięci ! "
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Nie mów o mnie zbyt dużo Halu!" Nie mów! 
Nie �ów! - Nie powiem... Nie powiem więcej ani 
słowa! - Halina widzi wszystko. Dokładnie. Jasno. 
Aż boli I Burza„ Potworne zmaganie się z żywiołami! 
Szalona· walka o istnienie, o życie! Jak jakiś okropny 
film przesuwają się przed jej o�zyma pełne_ grozy 
sceny. I widzi twarz Ste_fana zac1e�łą, . spokoJ?ą. Na
fali wspomnień powracaJą wypow1edz1ane tuz przed 
odlotem słowa: ,,Głupstwo .. dam radę'' .. - Dolecieli. 
Wypełnili swe zadanie. Trze�a _POwraca.ć. I_ w powrotnej
drodze zriowu ta sama · wsc1ekła,. p1ek1elna burza! 
Jakaż· okr .)pna jest walka z przemoż.ą_ą. sił� .. Nie z .wy­
ciężą natury! Krańcowe wy�zerpante ·wynurza. s1� .zzaczerwienionych bezsennością oczu. Ręce mdleją 1uz, 
opadają bezsilnie.. Ostatnim· .. wysiłkiem woli palce 
zaciskają się kurczowo„ I wt�dy .. katastrofa! Praw?O· 
podobnie defekt motoru. Sam�olot w szalonych koz10ł­
kach spada w dół i osiada na spienionycn, wzburzo­
nych grzbietach fal. J�ż nie �a o co . walczy_ć.!. Trzeb� 
tylko wypełnić ostatm obowiązek. _Nim .�aczn:ą w?łac . 
o ratunek, muszą nadać krótką wiado�mość , rel�qa z
ich podróży, odpowiedź, na któr� tam w kraju cze_kają
z niecierpliwością! A potem dopiero $ .. O. S. ! Stefan 
i Roman podają sobie rękę. Ostatnie, tym. razem rze· 
czywiście ostatni_e, pr�yjaciel.ski� poże�ń�ni:· �5 mi.nut
bezsilnego oczektwanta na zyc1e lub sm1erc .. 1 koniec„ 

musiał lecieć? Młodemu zawsze pstro w głowie. Ale 
to rozkaz„ Obowiązek! 

Muzyka milknie. Przedziera się gwałtownie zdła­
wiony, drżący głos. Pani Szczerbicka zna doskonale 
dźwięk tego głosu. Dlaczegoż więc teraz jest taki 
głuchy i bezbarwny? Wprost okropny! Co to? To 
chyba.. omyłka .. to niemożliwe .. To ... To nieprawda! 

"Szalona nawałnica".. i t. d. ,, Porucznik Stefan 
Szczerbicki!" Staruszka wyciąga przed siebie ręce, 
wybladłemi od tylu już łez oczami usiłuje przedrzeć 
otaczające ją ciemności. Mój syn! wydziera się z jej 
piersi rozpaczny krzyk. 

Więc już? Nadeszło nieszczęśde, spłynęło cicho 
z podniebnych, niebieskich dróg„ Ubyło dwu skrzy­
dlatych rycerzy bezkresnych, jasnych szlaków. Koniec .. 
Naprawdę koniec? Tak ciężko, tak trudno jest znieść 
wszystko w milczeniu ! Halina nie umie się skarżyć. 
Dała Stefanowi obietnicę, że zajmie się jego matką 
i teraz musi jej dotrzymać. Nie powie jej o niczem„ 

Czy to jej ulży w cierpieniu, jeżeli dowie się, że padli 
na posterunku, wypełniwszy do ostatka swoją powin­
ność? Niech lepiej wierzy w złe fatum, w nieuniknione 
przeznaczenie, które doścignęło jej syna na prostej 
drodze. Nie! Na widok zoranej bólem, pożółkłej 
twarzy Halina prostuje się dumnie. i zmienia cały 
swój plan. - Poległ, jak bohater! Szepczą pobladłe Mały pokoik pogrążony w mroku. � cz�rni jej usta. Może być pani dumna z niego! Dla Ojczyzny migoce tylko jasno oświetlona skala przy ra?J0�dbior- nie żal dać taką ofiarę, największą i najświętszą .• Wy-niku. Szara godzina dumań. W fotelu stedzt stara pełnił swe zadanie, chociaż zwycięstwo swoje okupił kobieta, słucha i myśli., c_o też teraz iej Stef�k �o�i? życiem. Nie uległ niszczącej sile natury, nie załamał Taki czas a on poleciał! Zeby tylko me przeziębił się. się. Do ostatniej chwili walczył, ni� myśląc o sobie Zdziecinniały i nieobeznany z wszystkiemi trudnościa- i padł _ zwycięski ... mi życia i pracy lotnika umys\ nie widzi groźniejszego 

niebezpieczeństwa. Szalony, kochany chłopak. Czy on �,.;:,,,, 
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Coś o idei L. M. K.· 
Organizacja Ligi Morskiej i Kolon jalnej, w skró­

ceniu L. M. K., została utworzona w c "2·u propagandy 
morza polskiego i dążenia do uzyska n.� kolonji dla 
naszego państwa. 

L. M. K. jest to bardzo poważna organizacja,
wszczepiająca w dusze Polaków miłość morza polskie· 
go i potrzebę uzyskania kolonij. 

Ponieważ jest jeszcze _wielu takich, którzy nie 
wiedzieli i nie przypuszczali na\Y�, że taka orga­

nizacja wogóle istnieje, pozwolę sobie zaznajomić ich 
szerzej z pierwszym z koleji celem L. M. K. 

Państwo bez morza jest, jakgdyby ptak na u więzi. 
Zaprawdę trudno sobie wyobrazić. Polskę, trzy­

dziestodwu miljonowe państwo, bez morza. 
Trudno też pomyśleć, żeby Polska, kraj bohate­

rów, miała być związana politycznie i gospodarczo 
z innem państwem, morze posiadającem.·

. L. M. K. dąży do uświadomienia obywateli o 
znaczeniu morza w życiu państwa. 

Morze, to okno na świat. 
Wiedzą o tern i umieją znaczenie morza w życiu 

państwa należycie ocenić inne narody: jak angielski, 
który jest pierwszą potęgą morską świata, głównie 
dzięki ofiarności swych obywateli. 

Rozumieją należycie potrzebę floty i jej znaczenie 
Niemcy, powiększające w oczach naszych swą flotę 
nawet wbre-v Traktatowi Wersalskiemu. 

Polacy jednak nie doceniają w swych umysłach, 
kształtowanych przez zaborców, wartości posiadanego 
morza. 

Ale dlaczego młodzież, która wyrosła w wolnej 
Polsce, tak mało się morzem fnteresuje? 

Otóż jest to stan zatrważający, domagający się 
odmiany. 

Trudno jest pomyśleć, żeby morze miało być 
kiedyś Polsce, z winy obywateli odebrane. 

Pomnijmy na żołnierzy, którzy w walce o mor2e 
krew swą przelali. 

Owi żołnierze cmieli kochać morze. 
A my? - Niestety. 
Pozwolę sobie teraz objaśnić drugi z koleji cel 

L. M. K. równie wzniosły, jak pierwszy.
Celem tym jest dążenie vrszelkiemi siłami do 

uzyskania kolonji dla naszego państwa. 
Cel ten da się osiągnąć tylko przy zgodnym 

wysiłku całego społeczeństwa, które dało już tyle 
ofiar, gdy chodziło o odzyskanie niepodległości pań· 
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stwa. Dlaczego więc nie mogłoby przyczynić się do 
polepsz·e�ia dzisiejszych stosunków w naszem pań· 
stwie ptzez zdobycie rynków zbytu dla swoich towa­
rów. Nie narzekanoby wówczas na kryzys, który jest 
spowodowany niczem innem, jak zastojem w prze­
myśle i han_dlu z powodu braku rynków zbytu. Gdy­
byśmy zdobyli kolonje, te najpewniejsze rynki zbytu, 
znalazłoby zatrudnienie mnóstwo bezrobotnych dzisiaj 
pracowników, z kolonji napływałyby do skarbu pań­
stwa pieniądze, stosunki I zmieniłyby się na lepsze, a 
z czasem zapanowałby dobrobyt. Kolonji żadne obce 

. państwo nam nie zdobędzie, lecz będzie się starało 
nie dopuścić do utworzenia przez nas kolonij, które 
mimo wszystko się nam należą, ponieważ część Polski 
będąc pod zaborem niemieckim wysyłała swoich 

żołnierzy i składała wysokie podatki na potrzeby 
państwa niemieckiego, · które kolonje posiadało. 

Dlaczegoby nie miało się nam należeć wynagro­
dzenie w postaci kolonji za krzywdy doznane pod 
zaborem niemieckim i dlaczegoby kolonje poniemieckie 
miało utrzymywać w swem posiadaniu inne państwo, 
a nie Polska ! 

Chcąc zdobyć kolonje i utrzymywać z niemi 
stałą łączność musimy się mocno usadowić na morzu 
i morze to kochać. 

Dlatego te dwa problemy, nierozłącznie ze sobą 
spojone, stały się celem istnienia Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej. 

PRZEZ MORZE DO KOLONJI ! 
Tadeusz Kozakiewicz III B. Gimn. 368. 

Wieczornica ku uczczeniu 90 rocznicy 

powstania chochołowskiego 
Powstanie chochołowskie, było jednem z tych 

nielicznych, gdzie sam lud wiejski chwycił za broń, 
by uwolnić się od jarzma zaborców - było żywem 
zaprzeczeniem tego, co się później stało w 1846 r. 

To powstanie miało się stać symbolem odrodzenia 
obywatelskiego wsi. Z tego założenia wychodząc Koło 
Miłośników Podhala, powzięło myśl urządzenia uro­
czystości ku uczczeniu 90-tej rocznicy powstania 
chochołowskiego, ze współudziałem organizacyj z na­
szych wsi. W rzeczywistości uroczystość ta stała się 
symbolem zbliżenia młodzieży szkół średnich i mło· 
dzieży wiejskiej, co tem bardziej jest wartościowe, 
jeśli przyjmiemy, że najsilniej wiąże ludzi praca, a nie 
zabawa. (Nie negujemy oczywiście wartości, które 
może wnieść urządzenie „ wieczorku" z udziałem 
młodzieży wiejskiej, jak to miało miejsce w seminarjum 
żeń. w St. Sączu, co uważamy, za inicjatywę godną 
naśladowania). 

Główna uroczystość odbyła się (zgodnie z prze­
widzianym programem uroczystości chochołowskich 
przez władze) w niedzielę, 23 lutego. Urządzono mia­
nowicie „ Wieczornic<:" ku uczczeniu 90-tej rocznicy 
powstania chochołowskiego w auli gimnazjum żeń. 
im. M. Konopnickiej w N. Sączu. Program uroczystości 
składał się z 3-ch części, a mianowicie: 

CZĘŚĆ I. 
1) Marsz podhalański ( orkiestra), 2) Przemówienie

A. Rysiewicz, 3) Marsze podhalańskie (orkiestra), 4)
,, Chochołowscy" - Orkana [deklamacja K. Rysiewicz],
5) ,, Na ślebodzie" [inscenizacja] p. prof. E. Pawłow­
skiego z try log. ,, Chochołowscy", 6) ,, Zbąjnicki" [ze­
spół tanecz. z Oimn. li. pod kier. p. Wł. Zytkowicza.

CZĘŚĆ II. 
1) ,,Pieśni" odśpiewa K. M. L. z Pisarzowej, 2)

„Inscenizacja" wykona K. M. L. z Pisarzowej, 3) Wiosna 
na Podhalu" [sztuka ludowa] - wykona zespół T. S. 
L. z Barcic, 4) ,, Tańce góralskie" wyk. ucze!1nice gim n.
żeńsk. i uczniowie gimn. li. pod. kier. p. Zytkowicza.

CZĘŚĆ III. 
Zebranie towan.yskie wykonawców wieczornicy. 
W wykonaniu programu zasługuje na uwagę. 

przedewszystkiem zespół, wy�onujący tańce góralskie 
pod kierownictwem p. Wł. Zytkowicza. W zespole 
tym wybijała się kol. Barbacka swym pięknym tańcem. 
Z innych, dobre były nadprogramowe „gadki" kol. 
Karwata, no i oczywiście inscenizacja: ,, Ku śle bodzie". 
Swoje wrażenie zrobiło przemówienie kol. Adama 
Rysiewicza i deklamacja kol. Kazimierza Rysiewicza 
,, Chochołowscy". 



Str. 14 ZEW GÓR Nr. tO 

W drugiej części podobał się zespół K. M. L. 
z Pisarzowy w oryginalnych strojach ludowych. Zda­
niem niektórych śpiew był zbyt wystylizowany, co 
jednak nie wpłynęło ujemnie na ogólne wrażenie. 

Oto fragmenty pieśni : 
Cy to na pagórku, cyto na dolinie 
Odzie mnie kulka trafi, tam mie śm;erć nie minie· 

Nie będzie - nie bc;dzie, matusia wiedziała 
Odzie się moja krewka będzie rozlewała. 

Ni mam nic, ni mam nic, woda mi zabrała 
Tylko mi dziewczyna na jazie została. 
(Tylko mi szabelka przy boku została). 

Hej jedną dolinecką zimny wicher wieje 
Hej drugą dolinecką śniezek polatuje! 
Drugą dolinecką śniezek polatuje! 

Zespół T. S. L. z Barcic wykonał sztukę dobrze 
i gra ogólnie się podobała [szczególnie „gospodarz"]. 

Zebranie towarzyskie uako nagroda za pracę) 
charakteryzowało się szczerym nastrojem. W czasie 
zebrania, zespoły wykonawców śpiewały samorzutnie 
róż:ne pieśni ludowe. Szkoda tylko, że zebranie musiało 
się zbyt wcześnie zakończyć z powodu wyjazdu K. M. 
L. z Pisarzowy.

Ogółem wykonawców„Wieczornicy" było przeszło 
70, a publiczności około 300 osób (około 1/5 młodzieży 
szkół śred.) Jednak zachowanie się i to przedewszyst­
kiem niektórych kolegów pozostawiało niestety wiele 
do życzenia i z tego względu zwracamy się do samo­
rzącłó .v, by zwróciły większą uwagę na wyrobienie 
wśród swych członków umiejętności zachowania się 
na miejscach publicznych. 

Cała „ Wieczornica" odbyła się w porządku, 
chociaż nie bez pewuych objawów de2ior ganizacji, co 

uroczystości, oraz, że organizacja uroczystości polegała 
tylko na barkach uczniów (prawie bez współudz�ału 
p. Profesorów.) Organizacją zajęli się wyłącznie człon­
kowie K. M. P., między którymi wyróżnili si�: kol.
Lebdzianka, kol. Por�ba, kol. Kowalczyk.

"Wieczornica" została powtórzoną w zmniejszo­
nym programie dnia 25 II. w sali „Sodalicji Ko]ejarzy" 
przy ul. Legjonów - dla szkół powszechnych. Jednak 
młodzież tych szkół wzięła w niej mały udział. (około 
120 osób). 

W wykonaniu i przygotowaniu uroczystości 
najwięcej się zasłużyli p. Sentycz, który dał nam 
wydatną pomoc przy reżyserji inscenizacji „Ku ślebo­
dzie"; p. dyr. Zieliński, użyczając nam sali ; p. Oórsz· 
czyk kier. szkoły w Pisarzowej, który przygotował 
zespół K. M. L. z Pisarzowej; p. Tokarczykówna 
reżyserka prz�dstawienia z Barcic; p. Żytkowicz kier. 
zespołu tancerzy; p. Rzepecki, który - dał orkiestrę 
górąlską; następnie p. prof. Pawłowski, p. Kassube. 

Zasadniczy cel wychowawczy uroczystości, zda­
niem naszem, został osiągnięty i to: obustronnie wy­
chowawczy: dla młodzieży ze wsi i z miasta. Zresztą, 
kto umie patrzeć, to ten cel zobaczy i rezultat. 

Nawiązując do wielkiej tradycji powstania cho­
chołowskiego, możemy powiedzieć, że jak tam, pow­
stanie wybuchło dzięki współpracy prawdziwej inteJi­
gencji z masą góralską, tak samo wieś nasza w wolnej 
Polsce może się odrodzić jedynie przez harmonijn� 
współpracę tych dwuch czynników, a przez odrodzenie 
się wsi prowadzi jairna droga do potęgi Polski. Zasa­
dą zaś zbliżenia intelig=ncji do masy wiejskiej winno 
być: brać z ludu to, co wartościowe, dobre i dawać 
również to, co posiada wartość! 

,,Wieczornica" ostatnia, to również symbol wza­
jemnego zbliżenia się wsi i miasta! 

należy wybaczyć, ze względu na masowy charakter Artur Ryszka, prezes K. M. P. 
IHIIIIIIIIIII� IIIHIIIIIIIIIIIJIIIIIIIIIUIII IIIIIIIUIUIIUIIIIIIIIIIIIIIR UIIIIIIUllllllllllllllllllllll !lłlllUIDIWJ UllłllłHllllll llłllllllHIIII WIIIIUHftlU UIIUIUIIIIUI mtHUHlnlll UIUDDIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH llllllllllllllli lłlHIIUtlnfflllllllllllllllll lUIIIIUIIIUU-IIUUIIIHHII 

Dwa światy 
Na temat stosunku wsi do miasta (pod wzglę­

dem gospodarczym, kulturalnym i społecznym) mówiło 
się już w Polsce dużo i mówi się, a nawet obecna 
polityka gospodarcza rządu uwzględniła to zagadnie­
nie. (Na terenie Sejmu powstała „grupa rolnicza" i 
„grupa wiej�kich działaczy społecznych'', mające na 
celu podniesienie kultury gospodarczej, oraz współ­
pracę z organami zawodowemi). 

Może nawet przyjdzie do spełnienia wielkich 
myśli Orkana? Mimo to, jednak mówiąc dziś słowa: 
,,wieś - miasto'·, mamy przed oczyma dwa światy, 
niezupełnie się rozumiejące. 

Wieś za mało interesuje się miastem, miasto 
zaś uważa wieś za miejsce „lekkiego życia". 

Powstała demagogja, partyjnictwo, wytworzone 
z organizacyj, działających na terenie wsi. Razem z 
tern prżyszła niechęć do miasta, jako siedliska tego 
wszystkiego. Wieś stroni od miasta, ale niestety w 
rzeczach takich, do których osiągnięcia powinna dą­
żyć całą siłą. 

Miasto patrzy na wieś pod kątem drożyzny 
artykułów, albo prasy, uważajctc wieś za niżej stojącą 
kulturalnie, grożąca swoim ruchem kulturze i im sa­
mym. Ta błędna opinja miasta już się poprawia, nie 

zmienia się jednak �tosunku wsi do miasta. 
Tutaj też leży ogromne zadanie nas, którzy wieś

znamy nie z książek, ani ze strojów, widzianych na 
uroczystościach, ale z rzeczywistości. Mamy więc dą· 
iyć do tego, aby wieś i miasto uzupełniały się wza­
jemnie pod względem gospodarczym i kulturalnym. 

Wieś ma wziąć z miasta: 
1) Wszystkie zdobycze kultury technicznej,
2) w dziedzinie umysłowej ma się wieś zracjo­

nalizować (przyczem proces intelektualizacji winien 
iść równo z rozwojem uczuć społecznych), 

3) wieś, postępując naprzód musi brać wszystko,
co wartościowe, nie zatraca,iąc swoich cech. 

4) Szerząc wiedzę, mamy dążyć do tego, żeby
wieś zrozumiała swoje znaczenie i osiągnęła należne 
jej stanowisko ! (Jest to praca. konieczna). 

Miasto puwinno się wyrzekać tej kultury, opar­
tej na moctzie, tangach, a powrócić do kultury pol­
skiej, odrębnej od wszystkich narodów. Podstawy 
tejże kultury, jak strój, piękne obyaaje, zwyczaje, 
tańce, gwara, zdobnictwo 1 duma narodowa tkwią na 
wsi, należy je tylko wydobyć. 

Nasza więc praca streszczać się będzie do od -
świeżenia kultury miejskiej, kultury wsi, dbając o wy­
tworzenie poczucia łączności i współdziałania wsi z 
mfastem. 

Ludwik Kowalczyk, Vllb gimn. 369. 
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Ili. ECHA ZWARDONSKIE 
Trudne dzieło powierzono w moje ręce, a mia­

wicie oddanie nastroju i uczuć 38 zdrowych mło­
dzieńców na kursie narciarskim w Zwardoniu. Zrobię 
się nudnym i skreślę na samym wstępie historję 
naszego „tradycyjnego" wyjazdu do Zwardonia. Tra­
dycyjnego dlatego, że. odkąd już dyrektorem w na­
szym zakładzie jest p. Dyrektor Redlich - �odtąd 
klasa najwyższa t. j. 8-ma rokroczni� wędruje na kurs 
zimowy. 

Wyjazd naszej klasy jest trzecim tego rodzaju 
wyjazdem. 

Kilkanaście dni, spędzony�h na świeżem górskiem 
powietrzu, w olśniewającej bieli śniegu i wśród blasku 
silnie palącego słońca są niejako zaczerpnięciem sił 
i oddechu przed ciężką i żmudną pracą przedmatu­
ryczną. 

Całej naszej wyprawie towarzyszyło dobre samo­
poczucie kolegów - ten dobry duch - ta harmonja 
i współżyci� wzajemne, o którego wytworzeniu mówił 
nam Pan Dyrektor w ostatnich wskazaniach przed 
odjazdem. 

Chwila odjazdu ze Sącza - na stacji kolejowej 
żegnają nas Pan Dyrektor, p. prof. Wzorek i garstka 
znajomych. Jako opiekunowie wraz z nami pojechali 
p. profesorowie Rapf i Kozieł. Na śpiewach i muzyce
spłynęły szybko godziny jazdy i - już byliśmy w
Zwardoniu.

Tu zaczęły się nam nasze cudowne dni; ścisły 
regulamin nic pozwalał na wtargnięcie jakiegokol­
wiek nieporządku. Wszyscy mieli swe ustalone zaję­
cia - byli więc skarbnicy, techniczni (od młotk_a), 
dyżurni, komendanci pokojów - i tak prawie wszystkie, 
czynności zostały równomiernie porozdzielane, by przy­
padkowo kogoś indywidualnie zbytnio nie przeciążać. 
Trzy godziny zajęć szkolnych przedpołudniem dosy� 
szybko mijały - potem chwila smarowania nart i 
wkrótce, po gimnastyce porannej na nartach, wszyscy 
byliśmy na śniegil (oczywiście z nartami. ) 

Co się tam na tych nartach nie widziało ? Były 
tam asy i asiki białego sportu. Byli wielcy teoretycy 
[,,Teorja''] i lecz byli jeszcze lepsi praktycy. Byli i tacy 
specjaliśd co jeździli z tak wielkim zapałem, że ąż do 
złamania desek. Taki Darek. - Taki Misza - a Zorż, 
taż to technicy byli, ie się tylko ludzie oglądali. lecz 
to byli zwykli narciarze -- to nie to, co Ladi „Teorja" -
„Oporowypad", ,,skręt tułowia" - i inne jeszcze 
barwniejsze terminy techniczne brzmiały w naszych 
uszach tak fachowo, że może nawet chwilami za 
fachowo. 

Mieliśmy tu również na kursie Funia - fizyka, 
który nam obliczał odległość od ,,Tunelu" [św. Oot­
hard) do „Szwajcarji", lecz „Ladi Teorja" udowodnił 
mu, że wystarczy dać mocny reflektor u wejścia do 
Tunelu, a wszystko już będzie w porządku. 

5 godzin, spędzonych w godzinach południo­
wych na nartach, sprawiało, że bractwo, przyjeżdżając 
spowrotem . do ,,domu", pochłaniało z ogromnym 
apetytem podany obiad. . .Po obiedzie najbardziej zapaleni narciarze pędzili 
jeszcze na narty. Na godzinę przed kolacją odbywała 
się konwersacja niemiecka na tematy klasyczne. Po 
kolacji świetlica -- dźwięki nasze1 orkiestry ściągały 
licznych widzów, występy zaś br.ad Wengrynowiczów 

(zwłaszcza Stefana) wywoływały ogólny poklask. 
Ponieważ w czasie nasugo pobytu w Zwardoniu 

kończył się karnawał, więc też i my staraliśmy �ię j�ko.śuczciwie go zakończyć. 2 wieczornice w nasze] św1eth­
cy były godnem zakończeniem tegoż. Oryginalny 
program wieczornicy przeplatany był tańcami: góral· 
skim i kozakiem. 

Dzień za dniem szybko mijał. 
Jakiś czas bawił wraz z nami w Zwardoniu 

Pan Dyrektor, który pod kierunkiem SW)'Ch własnych 
uczniów (zamiana stanowisk, lecz niestety na krótko) 
zrobił wielkie postępy w sporcie narciarskim, co 
zresztą potwierdził „egzamin'', zdany bardzo d0brze 
przed p. prof. Kozłem. 

Urządziliśmy wspaniałe zawody narciarskie (szt�­
feta 4X4 km. , bieg zjazdowy), które wykazały ogólme 
wysoki poziom zawodników. 

Kilka razy jeździliśmy do „Utulni" �a �zes�-1 
stronę ku wielkiej radości bursy, nie wyłącza1ąc I Józia 
,,kanonika" . . . Na drugi okres pobytu w Zward?mu P.rzyJechal�
do nas dwaj nowi pp. profesorowie: P1otro�sk� 
i Wzorek - jak zaś nam z nimi dobrze było, to i om 
i my doskonale wiemy. 

Do chwil pozostawiających niezatarte wrażenie 
w duszy na c�łe życie należały niewątp�iwie ap�le 
wieczorne, kiedy to pieśń chóralna, wzlatu1ąc ku nie­
biosom, wyrażała naszą podziękę Bogu za dobrze 
i pogodnie sp �dzony dzień. 

Kończąc, stwierdzam tylko jedno, że naprawd.ępowinny nam zazdrościć inne. za�łady tyc� ,,tradycyJ­
nych" wyjazdów do Z w ardo.ma, Ja� bowiem. �o brze
i miło tam było, to trudno 1est. opisać, �le oyc ta.mi przeżywać w wspólnem gronie . kolegow. te m1łe
chwile - to jest coś, czego pamięć zostaJe na całe 
życie. . , 

Z tą też myślą kursy te są or��niz?wane, by��� 
przed rozejściem się w świat lepteJ się zespolth t 
żeby wspomnienia, wynie�ione z�. szkoły b�ły wspo­
mnieniami naprawdę przy1emnem1 i serdecznie w przy-
szłości wspominanemi. S. S. 

Co piszg o Zwis . Bór 
,,Tempo Dnia'' w �umerze z dnia 23-go lutego 

1936 przedrukowało jeden z artykułów Zwu Gór 
p. t. W 90-tą rocznicę „Chochołowskiego Poruszeń­
stwa'', zaopatrzywszy go wstępem, który poniżej
drukujemy ze względu na pochlebną opinię o nas,
w tern piśmie wydaną:

W Nowym Sączu ukazuje się czasopismo „Zew 

Gór", Organ Zrzeszenia młodzieży szkół średnich, pismo 
bardzo ciekawe, na dobrym poziomie literackim i artystycz­
nym. Szczególnie przyklasnąć należy pomysłowi ilustrowa­

nia czasopisma or}ginalnemi drzeworytami, wykonanemi 

przez młodzież szkolną. Z pisma tego przytaczamy poniżej 
artykuł, poświęcony powstaniu chochołowskiemu. Portret 
ks. Kmietowicza, ilustrujący ów artykuł, rył w drzewie 

uczeń kl. Ili Nodzyński. 
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PO-MS TA 
wiysz ... 

Nie słuchała. Na twarzy ułożył się cień i chłód 
od niej wiał przeraźliwy ku niemu, co się zabierał 
iść. W drzwi. Na wicher i na noc -! Ułożyła głowę 
na rękach wspartych na stole i trwała w zamyśleniu, 
niespokojna. Zabierał się„ Jakoś tak po izbie dziwnie 
począł się włóczyć z kąta w kąt, niezdecydowany. Ku 
drzwiom szedł, ale wracał. Wracał na izbę, stawał 
i patrzał w okno - w noc, w wicher, co drzwiami 
na dworze tłukł i szarpał - zły, że drżały jęczące w 
modlitwie nienawistnej o pomstę. 

- Bo .. to .. mówił do siebie jakby, bo to przecie
zwyczajnie wicher, noc na jeziorze, nie ujrzy nikt -
i woda sie burzy, kłębi - to sie ta łacno przydarzyć 
może, że on. .  

Nie skończył, jak już kilka razy zresztą. Czuł, że 
mu to powiedzieć ciężko, ciężko tak . .. Szarpał się w 
nim jakiś duch zły - mus, czy co, a co? Nie wie­
dział... Zresztą poco miał wiedzieć? Tak, czy tak, stać 
się to będzie musiało! I może właśnie dziś - Na­
pewno dziś! Jeśli nie wykona tego dziś, to koniec -! 
l to go bolało naJwięcej, tłukło się w nim rozpaczli­
wie, s2arpało wnętrze, j3k pies, co pod drzw� jego 
chałupy w każdą noc się kładł i wył... na nieszczęście.! 
Pies bezpański, Jak i on, jak wszyscy z tego dornu. 
Wiedział, że ciążyło na nim co§, jak piętno zbrodni, 
zbrodni kainową. którą m;ał dziś wykonać... już 
dziś ... teraz! 

- lde ... - rzekł jakoś tak dziwnie, jakby tern
słowem pożegnać się chciał, czy usprawiedliwić ... 
Urzwi szarpnął i szedł -

- czekoj - zawołała. 
Chciał iść. Wiedział, że jeśli się odwróci - zo.

stanie! 
- czekoj ty .. !
Stanął w drzwiach. I patrzał ... przed siebie. Żeby

się nie odwrócić tylko, jej w oczy nie spojrzeć -
nie załamać się, bo znaczyło to - zostać! A tego się 
bał; bał się szczęścia niewykonania zbrodni. Trwał 
więc zwrócony tak na noc i przestrzeń - na tle ja-
kiejś szarej bezwymiarowej masy. W drzwiach .. . 

- Pódziesz... na brzyg - łódź weźni€sz ... i co ?
Nie odpowiadał, bo ona mówiła, jak jego sumie­

nie własne, jak sumienie ... 
. - łódź weźniesz... siedniesz i na jezioro popły·

mesz, aż tam - do sitowi - do wyspy... na jego 
szlak. Na jego koniec ... 

Był spokojny. Nie myliła się w niczem ... 
- Acha... siykire weźniesz ...
Czekał. Nie. Poco?
- nie trza .•.
- jakoz?

nie tria·, mówie .. !
- z gołemi renkami pojedziesz?!
- a co?
- jak chcesz ...
Ale się nie godziła. W olałaby, żeby coś do ręki

wziął - przecież mu wadzić nie będzie, a zawsze 
lepiej ... 

- łódź z brzegu zepchne - na wode, ciemno,
to nie dojrzy nikt i pojade do sitowi. •. czekać ... 

- i co?
I co? Właśnie ... i co potem .. ? Dalej nie wiedział.

Może wogóle o tern nie myślał - a moż� zapomniał� 
Co ma czynić, kiedy już zjawi się on, ktedy w łodLt 
będzie płynąć z tamtego brzegu. Z pienię�zmi ! B? 
pt zeciei o pieniądze· mu chodzi, które mteć must. 
Musi .. ! S2arpnął się. Cz.as był... 

- ide ...
- a · idź ..•
Umylkła. Miała mu mowie coś ... coś miała mu

rzec, żegnać, cży błogosławić - ale uciszyła sło.wa!�może krzyk nagły, czy szloch, co się jej w p1ers,1zbudził i nazew nątrz się rwał i tylko patrzyła w drzwt 
za nim aż w ciemności się rozpłynął - i przepadł . 
Z odrętwienia zbudził ją zimny wicher, co przez ot· 
twa, te drzwi do izby z gwizdaniem się. w��óczył�,
po izbie się szwędał, wreszcie na twarz stę Je] rzucił 
całym ciężarem ... 

Orjentował się instynktem. Zresztą nie był p�w: 
ny, czy dobrze płynie ... Wicher uderzał m� w 1od�, 
spędnł z kierunku, przeszkadzał. Nie prze1mował się 
tern .. Był nieczuły na wszystko, z1ezynał nawet. wąti­
pić, czy wie gdzie i poco płynie. Pochylał stę na 
wio�ła miarowo, wolno, by się nie męczyć, by 
nie dojechać za wczas ... spokojr:iy. i�ie myślał . właś�t­
wie o niczem. Pierwej ... tak! Załował, że me ":11.ął 
siekiery. Szkoda. Miał nawet do chałupy zawroctć, 
ale ,akoś mu nie zeszło. Rozmyślił się „ Zres�t� cza? 
był... Trza było iść, by zdążyć. Łodzią na takteJ fali, 
daleko od brzegu, dod wicher i w ciemną noc, że 
trzeba się było czuciem kierować, cię�ko �yło:.. Ry­
zykował wiele. - Jak długo płynął, me wtedzt�ł, a_le 
męczył się już. Wreszcie dopadł wyspy, w sttowm 
się ukrył i czekał... 

Otworzył oczy ... Patrzał nieprzytomnie po sufi.-·
cie, po ścianach - obrazy go zajęły, że wpatry�ał _ . 
się w nie długo ... długo ... Takie mu s�ę �ydały ś�te­
szne ... wykrzywione i kolorowe... Usm1 echnął ?•ę:·· 
Przypomniał sobie coś. Ale ._nie wstaw�ł. Właśc1�1e 
próbował, ale jakoś mu nie szło. Nie uwierzył... Chct�ł 
się podnieść ... męczył się, al.e jak�ś n.ie mógł. Aż się 
zdziwił. Lecz za wszelką :ceFl� chciał się z łóżka zwlec. 
Przecież... przecież miał im coś powiedzieć, miał im 
powiedzieć coś •. ! Czemu tak ciemno i... i za oknem ... 
jakby pies wył, czy jak..! O .. ! znowu... �rzc�traszył 
się. Przecież on chce. wst�ć ! Nie może Jak<;>s... tak
go boli coś ... tak bolt, boh .. :! St�ach z ok�a. się zwlekł
i na łóżku siadł - naprzeciw :mego!.. 0JeJ .. ! - Ma­
mo, mamo! Matuś!.. Szarpnął się - ku krawędzi się 
dowlekł..� przechylił - i spadł. 

Zbudził ją krzyk t Pewno się modliła... Por�ała 
się i biegła - do drzwi - Boże! Dziecko ! - Dziec­
ko! Chłopiec leżał u łóżka. Uklękła przerażona. 


